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				Ta książka jest dla Jena Kuipera. 

				To fantastyczny gracz gier fabularnych,

				nieoceniony przyjaciel,

				człowiek zklasą.

				

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Literackie podziękowania należą się Cordwainerowi Smithowi zawspaniałe opowiadanie Gra wszczura ismoka iAnne McCaffrey zacykl oPernie. Obudzili oni moje zainteresowanie zagadnieniem łączenia świadomości człowieka izwierzęcia. Temat ten pojawiał się wprawdzie już wwielu książkach, lecz sposób, wjaki potraktowało go tych dwoje pisarzy, spowodował, że wmoim umyśle pojawiły się pytania, które wkońcu po latach pomogły mi napisać ten cykl. Relacje wtamtych utworach były dobrotliwe –ja, jako pisarka obardziej mrocznej naturze, zaczęłam się zastanawiać, jak wyglądałby taki związek wprzypadku gatunku oumyśle naturalnie niedostosowanym doludzkiej psychiki, stworzenia naprawdę dzikiego, zktórym nic nas nie łączy. Iwten sposób rozpoczęła się twórcza podróż, która punkt kulminacyjny osiągnęła właśnie wtej książce.

				Podziękowania zaanimację twórczą należą się Betsy Wollheim iRussowi Galenowi, którzy pomogli mi podjąć ten pomysł iuformować go wnaprawdę wspaniałą historię. Żaden pisarz nie mógłby sobie życzyć lepszego wydawcy czy agenta.

				Zaredakcję autorską dziękuję mojemu zespołowi, który niestrudzenie tyrał, by odpowiedzieć na nieśmiertelne pytanie pisarza: „Słuchajcie, aco otym myślicie?”. Członkowie zespołu to Carl Cipra, Zsusy Sanford, David Walddon, Steve Rappaport, Paul Hoeffer iJennifer Eastman.

				Podziękowania zainformacje, które wyszukiwali dla mnie Christian Cameron, Jon Herrmann, Aleksandra Kleczar, drJulian Redditt iMarkus Ofner. Dostarczyli mi bezcennych materiałów, jakich nie znajdzie się wksiążkach.

				Dziękuję Johnowi Palencarowi –artyście, który zaprojektował piękne okładki. Mogę jedynie westchnąć wzachwycie!

				Iostatnie –ale bardzo ważne –podziękowania dla osób, które pomogły mi utrzymać zdrowie psychiczne podczas pracy nad książką. Wciągu ostatnich lat spotkało mnie kilka przykrych wydarzeń. Ci ludzie pomogli mi przez nie przebrnąć ipowrócić dopisania. Są to: Jenny Wood, Carmen C. Clarke, Jen Kuiper, David Williams, Anthony C., Jed Stancato, Cathy Wallin, Kristi Kelly, Hugh Montgomerie, Melissa Hendrix, Amanda Spikol, Chazz Mahan iTonya Druin. Jesteście wspaniali. Dziękuję Wam, że byliście przy mnie wpotrzebie. To dzięki Wam się trzymam (przynajmniej wtakim stopniu, wjakim się da).

				

			

		

	
		
			
				

				Co będą śpiewać przyszli minstrele odniach poprzedzających końcową bitwę?

				*

				Będą śpiewać oDuszożercach zwitrażowymi skrzydłami, raczących się życiową esencją ludzkości, którzy przynieśli upadek Pierwszej Epoki Królów. Ioarmii męczenników, która znimi walczyła, prowadzona przez ostatnich ocalałych czarowników. Armia ogniem iwiarą zagnała wielkie stworzenia doarktycznego więzienia, gdzie nieustanny chłód idługi zimowy mrok miały odebrać im siłę, atakże –jak żywiono nadzieję –życie. Mówiono, że sami bogowie wbili wziemię wielkie Włócznie, wznosząc zeswego Gniewu barierę, która miała więzić wszystkich Duszożerców aż po kres czasu. Przez czterdzieści pokoleń Gniew trzymał się mocno, co umożliwiło rozkwit Drugiej Epoki Królów. Ale tak naprawdę nie był on dziełem bogów, lecz zaledwie konstrukcją czarowników. Kiedy wkońcu osłabł, Duszożercy rozpoczęli inwazję.

				*

				Będą śpiewać oMagistrach, nieśmiertelnych czarnoksiężnikach, którzy dzierżyli moc napozór nieograniczoną, iotym, jak ustanowione przez nich Prawo związało ich zlosami ludzi śmiertelnych. Jednak żaden minstrel nie zaśpiewa otajemnicy tkwiącej wsercu tego mrocznego bractwa, gdyż jeśli jakiś śmiertelnik poznałby prawdę, nie pozwolono by mu dalej żyć. Magistrowie napędzali swoje czarnoksięstwo życiową esencją swych ludzkich konsortów, składając ofiarę zżycia niewinnych ludzi, by zapewnić sobie nieśmiertelność. Może ta właśnie praktyka zdemoralizowała ich dusze, aż stali się znatury wrogami własnej kasty... Amoże istniały kutemu inne przyczyny. Chyba tylko Colivar znał prawdę, ale nawet jego najstarszy inajbardziej zdeterminowany rywal Ramirus nie zdołał jeszcze wyciągnąć zniego tych informacji.

				*

				Będą śpiewać oKamali, rudowłosej dziewczynie, której przeznaczone były ubóstwo iupokorzenia wslumsach Gansangu, aktóra sprzeciwiła się losowi izostała pierwszą kobietą uczoną wsztuce prawdziwego czarnoksięstwa. Ale przypadkowo zabiła Magistra Kruka, co naruszało najświętsze Prawo bractwa, inawet jej mentor, pustelnik Ethanus, nie ośmielił się dłużej dawać jej schronienia. Zmuszona udawać czarownicę, podróżowała po świecie wposzukiwaniu wiedzy, którą mogłaby wymienić nawłasne bezpieczeństwo, by otwarcie nosić tytuł Magistra iżądać właściwego miejsca wspołeczności czarnoksiężników.

				*

				Będą śpiewać oDantonie Aureliusie, który żelazną dłonią władał Wielkim Królestwem, nim zdrajca Kostas nie doprowadził dojego upadku. Ułożą lamentacje odwóch młodych księciach, którzy polegli obok ojca, ajednocześnie będą opiewać męstwo królowej Gwynofar, która pomściła śmierć swojego męża. Niestety, to nie koniec jej udręki. Kiedy proroctwo wezwało ją doAlkali wposzukiwaniu Tronu Łez, starego artefaktu mającego przebudzić pełny potencjał uwszystkich lyr, bogowie zażądali, by wofierze złożyła swoje nienarodzone dziecko, apóźniej ukochanego przyrodniego brata Rhysa.

				*

				Będą śpiewać oKrólowej Wiedźmie, Siderei Aminestas, metresie Magistrów imałżonce królów, którą czarnoksiężnicy opuścili, gdy uznali ją zabezużyteczną. IoDuszożercy, który uratował jej życie kosztem jej człowieczej duszy. Siderea opuściła Sankarę nagrzbiecie swego konsorta owitrażowych skrzydłach, szukając kraju, gdzie mogłaby zasiać ziarna nowego istraszliwego imperium, awjej sercu jasnym światłem gorzał płomień zemsty.

				*

				Będą śpiewać oSalvatorze, trzecim synu Dantona Aureliusa, który zawiesił śluby mnicha Pokutnika, by przejąć tron ojca, aodrzucił moc iochronę Magistrów wimię swojej wiary. Powstaną pieśni otym, jak poddawały go próbom demony, zwątpienie isama Królowa Wiedźma, gdy tymczasem przywódcy jego kościoła spierali się, jak go najlepiej zmanipulować, by służył ich politycznym interesom.

				*

				Wkońcu będą śpiewać okonfrontacji, która miała nadejść izdecydować olosach Drugiej Epoki Królów –oraz całej ludzkości. Asłuchający tych pieśni zastanowią się, czy książę mnich zdoła naprawdę ocalić świat, skoro bóg, którego czcił, mógł być tym, który wcześniej nawoływał dojego zniszczenia.

			

		

	
		
			
				

				Prolog

				Napolu bitwy zaległa cisza.

				Skrwawiona ziemia zasłana była trupami; ciała wrogów splatały się zesobą niczym kochankowie wmiłosnym uścisku. Setki, tysiące mężczyzn. Silni ilojalni żołnierze, którzy kiedyś stanowili chlubę narodów, teraz stali się zwykłą padliną. Śmierć pozbawiła ich całej godności, całego sensu istnienia. Przestało mieć znaczenie to, po czyjej stronie walczyli ijak głęboko wierzyli wswoją sprawę. Kruki napobojowisku miały zanic podobne ludzkie subtelności.

				Colivar wmilczeniu przechadzał się wśród ciał. Bitwa nie dała mu aż takiej przyjemności, jak się spodziewał. Kiedyś, gdy napuszczał ludzi wzajemnie nasiebie, doznawał podniecającego upojenia. Jednak wówczas ta zabawa była dla niego czymś nowym –teraz mu spowszedniała.

				Wszyscy ci ludzie zginęli najego zawołanie lub nazawołanie jakiegoś innego Magistra. Och, myśleli, że umierają wsłużbie swego króla, że oddają życie sprawie wartej poświęcenia, ale czarnoksiężnicy nie byli aż tak głupi. Nie żyli już przywódcy, którzy wzniecili ten konflikt, nie żyli ich zausznicy. Może również ich dziedzice. Niewykluczone, że to wcale nie przeciwnik Colivara zabił ich wszystkich. Gdy między ludźmi wybuchał konflikt nataką skalę, Magistrowie zlatywali się jak sępy. Czy można dobitniej zademonstrować swoją siłę, niż spychając wchaos cały naród? Niewielu potrafiłoby oprzeć się takiej pokusie.

				Gdy myślał opodobnym współzawodnictwie, krew ciągle mu wrzała –ta perwersyjna cecha chyba nigdy wnim nie wygaśnie –ale jego człowiecza dusza, daleka izraniona, pozostawała zimna. Wydarzenia, jakie kiedyś doprowadzały go doekstazy, nie miały już tej mocy działania. Czy to oznaczało, że stare rany wkońcu się zabliźniają? Że jego człowiecza część, wiele lat temu rozerwana nastrzępy przez szaleństwo, powoli się scala? Amoże po prostu ostatnie fragmenty jego obitej duszy zanikają zwyczerpania, zagłodzone naśmierć przez jego zimne, bezlitosne życie? Jeśli tak, to czymże się stanie, gdy ostatecznie zanikną? Nieprzyjemne, trudne pytania.

				− To się musi skończyć. –Wjego rozmyślania wdarł się czyjś głos. –Wiesz otym.

				Nagła świadomość, że tak blisko znalazł się jakiś inny mężczyzna, wyzwoliła wColivarze najbardziej prymitywny instynkt terytorialny. Odwrócił się gwałtownie, związując tyle ognia duszy, by obronić się przed ewentualną napaścią –albo samemu przypuścić atak –itrzymał go wgotowości, oceniając intruza. Miał doczynienia zMagistrem, to odrazu było oczywiste. Świadczyły otym postawa iubiór mężczyzny. Wmózgu Colivara zapłonęła nienawiść, pierwotne impulsy gnały wjego żyłach znieposkromioną siłą. Przegoń intruza! Jeśli nie ucieknie, rozerwij go nastrzępy! Gdyby Colivar był słabszym Magistrem, mógłby wtym momencie całkowicie stracić łączność zeswoim ludzkim ego ijak zwierzę rzucić się naintruza. Jeszcze nie zapomniał –przecież było to nie tak dawno –jak to jest, gdy ostrymi jak nóż zębami rozszarpuje się gardło wroga. Usiłował zapanować nad dzikim instynktem, ale jakaś jego część równie mocno chciała mu się poddać.

				Wkońcu jednak zwysiłkiem odzyskał samokontrolę izdołał sformułować słowa wludzkim języku.

				− Po co tu przyszedłeś? –Głos był obcy dla jego własnych uszu, brzmiał szorstko iniepewnie. –Czego chcesz?

				− Porozmawiać ztobą –odparł spokojnie nieznajomy. Jeśli nawet targały nim te same terytorialne emocje, nie dał tego po sobie poznać. –Tylko tyle.

				Magistrowie rzadko kontaktowali się zesobą. Gdy kończyli nauki istawali się wpełni niezależnymi jednostkami, rozwijał się wnich silny instynkt terytorialny. Każdy czarnoksiężnik szedł przez życie własną drogą, agdy te drogi przypadkowo się przecinały, trudno było uniknąć walki odominację, awtedy tysiące morati mogły ponieść śmierć. Podczas takiej rywalizacji ginęły całe królestwa. Rycerze iksiążęta prowadzili wojny zpowodów, które tylko im wydawały się osobiste, gdy tymczasem ich serca wyrażały terytorialną obsesję czarnoksiężników, którzy nimi sterowali. Zresztą itak nie miało znaczenia, wco wierzyli morati –nawet gdyby znali prawdę, nie potrafiliby się przeciwstawić.

				Ale ten Magister znalazł się teraz najego terytorium iColivarowi wostatniej chwili udało się powstrzymać natychmiastowy odruch, który kazał mu go zniszczyć. Może ostatnia bitwa wydrenowała zmocy wewnętrzne zwierzę, które wnim mieszkało, ijest szansa nacywilizowaną dysputę? Interesująca okoliczność, warta dalszej analizy.

				Wchłonął zpowrotem moc, którą przed chwilą związał. Wrazie potrzeby mógł ją znów błyskawicznie wyzwolić –obcy bez wątpienia otym wiedział.

				− Mów –powiedział ochryple.

				Mężczyzna był wysoki idobrze zbudowany. Wokół oczu miał drobne zmarszczki, anaskroniach siwiznę. Sądząc po wyglądzie, prawdopodobnie dokonał swojego Pierwszego Przejścia wokolicach trzydziestki czy czterdziestki iodtego czasu przestał się starzeć fizycznie. Amoże był tyczkowatym młodzieńcem lubstarym kaleką, ateraz dzięki swej mocy przybrał bardziej atrakcyjną postać. Nie można było tego stwierdzić. Użycie własnej mocy, po to tylko, by określić prawdziwy wygląd, wiek czy inne cechy danego Magistra –uważano zaśmiertelną zniewagę.

				− Słyszałeś moje słowa? –spytał cicho, lecz tonem zmuszającym douwagi. Wiedział, że nie musi mówić głośno, by jego przekaz dotarł dorozmówcy. –To się musi skończyć. –Szybkim gestem zakreślił pole bitwy, Colivara, cały dalszy świat. –To wszystko.

				− Chodzi ci o... tę wojnę?

				− Chodzi mi oto, co powodujemy. Onasze wybryki. Naszą krwawą przemoc. Ocenę, jaką morati płacą zanasz bezgraniczny brak umiaru.

				− Więc musimy bardziej... –kącik ust Colivara drgnął delikatnie –...liczyć się zinnymi?

				− Nie. Wystarczy, że zmienimy podejście nabardziej praktyczne.

				− Zewzględu namorati?

				Oczy obcego zwęziły się. 

				− Kiedyś nacałej planecie istniały królestwa. Ateraz? Totalny chaos. Barbarzyństwo. Prawie zapomniano owielkich sprawach ibrakuje energii, by je przywrócić. Czy wtakim świecie chcemy żyć?

				− Nie tylko my spowodowaliśmy, że upadły Pierwsze Królestwa –zauważył Colivar.

				− Owszem, ale robimy wszystko, by nie zostały odbudowane. –Oczy obcego, jasne iprzejrzyste, miały bladoniebieską barwę arktycznego lodu. Ich widok przywołał wspomnienia, októrych Colivar wolałby zapomnieć. –Czy nie chciałbyś znów zobaczyć, jak wznoszą się wielkie wieże? Nie chciałbyś żyć wświecie, jakim cieszyli się Pierwsi Królowie? My żerujemy naśmierci inigdy sami nie stworzymy takich rzeczy. Naszą obsesją jest destrukcja, jesteśmy zbyt zaślepieni instynktowną, wzajemną nienawiścią. Ito nasze szaleństwo ściąga wdół wszystkich morati. Niedługo zupełnie przestaną być zdolni dowielkości. Ato będzie strata dla nas wszystkich.

				Co zaarogancki typ, pomyślał Colivar. Żeby prawić morały innemu Magistrowi, jakby był jego uczniakiem! Winnym czasie imiejscu takie zachowanie mogłoby go doprowadzić dowściekłości. Mógłby nawet stracić panowanie nad sobą irozmowa zakończyłaby się rozlewem krwi –dotego wzywała go wewnętrzna bestia. Ale kłębiły się wnim również inne emocje, emocje dziwne iniepokojące, świadczące obardziej ludzkiej naturze. Więc nie pozwolił, by bestia nad nim panowała. Narazie.

				Oczywiście, obcy miał rację co doprzyszłości ludzkości. Colivar doskonale sobie ztego zdawał sprawę. Wpełni rozumiał, co straciła ludzkość. Tęsknił zastarym światem ichyba żaden Magister nie pojmował głębi tej tęsknoty. Dobrze znał prawdziwą naturę Magistrów iwiedział, że ludzkość już nigdy nie odzyska swojej poprzedniej wielkości, gdyż Duszożercy dokonali zbyt wielkich zniszczeń. Ateraz byli tu Magistrowie. Ludzkość podniosła się zpierwszej plagi, ale druga była znacznie bardziej niebezpieczna.

				− Jesteśmy drapieżnikami, anie opiekunami –stwierdził szorstko.

				− Ico nam da to rozróżnienie, gdy świat pogrąży się wchaosie? Bo właśnie teraz stacza się wchaos, doskonale otym wiesz. Może zran, które mu dotychczas zadaliśmy, wykrwawia się powoli, ale mimo to się wykrwawia. Musimy zatamować krwotok, póki jeszcze da się zaleczyć te rany. Jeśli nie, to nasz własny świat wymknie nam się zrąk inie zdoła go odbudować całe istniejące czarnoksięstwo.

				− Zależy ci namorati –stwierdził wyzywająco Colivar. Nie żeby wierzył, że obcemu rzeczywiście leży nasercu los morati, ale chciał wnim pobudzić wewnętrzną bestię izaskoczyć go. Oskarżenie Magistra oto, że ma ludzkie uczucia, było poważną zniewagą. Był ciekaw, jak ten zareaguje.

				Ale obcy przyjął to zkamienną twarzą.

				− Aty, Colivarze, byłeś kiedyś gotów zanich umrzeć. Przynajmniej tak sugerują legendy. Czy to prawda? Czy dobro zwykłych ludzi tak wiele kiedyś dla ciebie znaczyło?

				Wspomnienia –prawdziwe wspomnienia –wychynęły zciemności, gdzie zakopał je dawno temu. Zostały rozerwane nastrzępy przez szaleństwo izdławione latami zapomnienia, ale choć zniszczone ichaotyczne, nadal potrafiły wstrząsnąć nim dogłębi.

				Odwrócił twarz odobcego –nie chciał spotkać jego wzroku –ispojrzał napole bitwy, nad które zleciały się już kruki izaczęły dziobać ciała poległych. Niektórzy żołnierze nadal żyli, ale byli zbyt ciężko ranni, by odegnać ptaki. Colivar wiedział, że bliżej mu dotych kruków niż domorati. Akceptował ten stan rzeczy. Bestia, która wnim siedziała, nie pozwoliłaby nanic innego. Kiedyś, dawno temu, próbował to zanegować, udawać, że nadal jest człowiekiem, ale teraz ta bestia była częścią jego duszy, zespolona znim zjego własnej woli − iniełatwo było ją przegnać.

				Gdybyś znał prawdziwe źródło naszej mocy, nie zadawałbyś takich pytań, pomyślał, agłośno odparł: 

				− Kiedyś mógł istnieć morati oimieniu Colivar, który martwił się oten świat. –Starał się mówić neutralnym tonem, by obcy nie domyślił się, jaki wir emocji wywołały jego słowa. –Może nawet był gotów ofiarować zato własne życie. Ale ten człowiek nie żyje. − Odwrócił się zpowrotem dointruza. –Jesteśmy tym, czym jesteśmy. Icałe czarnoksięstwo świata nie może tego zmienić.

				− Nie może –przyznał obcy. Colivar nie mógł znieść jego spokoju. Czy utego człowieka wewnętrzne zwierzę było słabsze niż uniego, czy tylko bardziej zdyscyplinowane? Zawsze zastanawiał się nad doświadczeniami innych czarnoksiężników. Czy ich zmagania wewnętrzne były mniej gwałtowne niż uniego, ponieważ byli bardziej oddaleni odźródła? Czy może po prostu lepiej się znimi kryli? –Czarnoksięstwo nie może tego zmienić.

				− Awięc co?

				− Coś mocniejszego odczarnoksięstwa. Paradoksalnie morati lepiej rozumieją wartość tego... ale my już zapomnieliśmy. –Obcy dał Colivarowi chwilę donamysłu, apotem powiedział bardzo cicho: –Prawo.

				Colivar odetchnął gwałtownie.

				− Oco ci chodzi? Ozasady potyczek?

				− Nie. To przydatne wczasie wojny. Tu chodzi ocoś podstawowego. Bardziej pierwotnego. Coś, co pomaga powściągnąć nasze mroczne instynkty, gdy te dają osobie znać, tak by otwarta wojna nie była więcej konieczna. Aprzynajmniej... –Ironiczny uśmiech przemknął po jego twarzy. –Nie tak często.

				− Nie jesteśmy morati –odparł ostro Colivar.

				− Nie. Ale to nie znaczy, że nie możemy czerpać zich osiągnięć. Zasady prawa... to różni morati odzwierząt. Może to samo da się zastosować również wnaszym przypadku.

				Ale bestia wMagistrze stanowi część jego duszy, pomyślał Colivar ponuro. Oddziel te dwie części, azniszczysz obie połowy. Intruz oczywiście tego nie rozumiał. Zresztą inni Magistrowie również tego nie pojmowali. AColivar nie zamierzał im tego wyjaśniać.

				− Jak proponujesz egzekwować te prawa? –spytał. Próbował skoncentrować się nasłowach obcego, anie nawspomnieniach, które one wywołały. –Jaki rodzaj władzy twoim zdaniem zaakceptowaliby Magistrowie?

				− Konieczna byłaby wspólna zgoda.

				Colivarowi odebrało mowę.

				− Porozumienie... nas wszystkich? –wyjąkał wkońcu. Obcy skinął głową. − Nawet morati nie są zdolni osiągnąć takiej jednomyślności.

				− Jesteśmy chyba wspanialsi odmorati? –zapytał zironią wgłosie mężczyzna.

				Colivar zdumiony pokręcił głową.

				− Niektórzy nazwaliby cię szaleńcem zasamo sugerowanie takich rzeczy.

				− Ja wolę nazwać się realistą.

				My, Magistrowie, nie jesteśmy nawet wstanie rozmawiać zesobą twarzą wtwarz, bo zwierzęce instynkty przejmują nad nami kontrolę. Jaki rodzaj prawa masz namyśli? Jak proponujesz ukarać tych, którzy je złamią?

				Słowa zamarły niewypowiedziane naustach Colivara. Szaleńcza sugestia poruszyła wnim głębokie struny. Struny ludzkie. Iprzez chwilę – przez jedną krótką chwilę –jego wewnętrzna bestia ucichła imógł myśleć zniespodziewaną jasnością.

				− To twoja idea? –wydusił wkońcu.

				Obcy pokręcił głową.

				− Nie tylko moja. Ale nieliczni potrafią rozpowszechnić informacje tak skutecznie jak ja. Więc zgłosiłem się naochotnika. To zadanie wymaga... –słaby uśmieszek wykrzywił mu usta... –nadzwyczajnej samokontroli.

				Ajeśli wszyscy inni włączą się dotego projektu itylko ja jeden zostanę zboku?, pomyślał nagle Colivar. Nieoczekiwanie wyraźnie sobie uświadomił, jak wielka przepaść dzieli go odreszty kasty. Czy gdyby obcy znał tę prawdę, przyszedłby doniego ztą samą propozycją? Iczy wogóle chciałby, żeby Colivar przyłączył się doprojektu?

				− To zajmie bardzo dużo czasu –wyraził wątpliwość.

				− Może. Ale przecież czas to jedna ztych rzeczy, które mamy wnadmiarze.

				− Aostatecznym celem jest...? Zebrać nas wszystkich wjedno wielkie zgromadzenie, żebyśmy wypracowali zestaw zasad? –Roześmiał się gardłowo. − Rozerwalibyśmy się nawzajem nastrzępy, nim napisano by pierwsze słowo.

				− Och... –Po twarzy obcego przebiegł zimny ipozbawiony humoru uśmiech. –Ale rozumiesz, to różnica między tobą imną. Ja wierzę, że Magistrowie potrafią wznieść się ponad swoje krwiożercze instynkty, jeśli są przekonani, że tak należy. Może pewnego dnia, jeśli wykażemy dostateczną determinację, niektórzy znas spotkają się jak ludzie cywilizowani, by przedyskutować wspólne sprawy, nie dając przy tym dojść dogłosu mrocznym instynktom. To by dopiero była zadziwiająca rzecz, prawda?

				− Rzeczywiście wierzysz, że to wszystko będzie możliwe dzięki ustanowieniu zbioru zasad? –Wgłosie Colivara pobrzmiewała ironia.

				− Nie chodzi oto, Colivarze, że samo prawo będzie miało moc –odparł obcy uroczystym tonem –tylko oto, jak my musielibyśmy się zmienić, by je ustanowić.

				Kruki krakały woddali. Któryś spośród poległych jęknął cicho. Colivar zamknął oczy iskoncentrował się naodgłosach, usiłował uspokoić burzę emocji, która rozpętała się wjego duszy. Miał wrażenie, że stoi narozdrożu izagląda wciemność, próbując rozpoznać teren, by wybrać właściwą drogę. Ale obie ścieżki zakrywała mgła inie można ich było rozróżnić. Trzeba kroczyć naprzód ześlepą wiarą albo się wycofać.

				Jego oceny własnej mocy –własnej duszy! –zostały podważone przez tego mężczyznę. Ajeśli te oceny odpoczątku były niesłuszne? Jeśli inni czarnoksiężnicy − urodzeni wmniej skomplikowanych czasach − lepiej rozumieli, jaki jest ich prawdziwy potencjał? Jeśli rzeczywiście potrafią dokonać zmian?

				Ajeśli on, jako jedyny zMagistrów, nie mógłby uczestniczyć wtych zmianach? Ta myśl mroziła go dogłębi. Gdyby jednak ten szalony plan się powiódł, to jakiż jest wnim potencjał! Nie tylko dla społeczności Magistrów –oile można ich nazwać społecznością –ale również dla wewnętrznej walki Colivara.

				Znów mógłbym być ludzki, myślał zezdumieniem. To marzenie musiał porzucić dawno temu. Teraz jednak rzucono mu wyzwanie, żeby nanowo rozważył możliwość jego realizacji. Choć pomysł ten był niemal zbyt szalony, by go analizować.

				Zoddali dobiegło krakanie. Colivar potrząsnął głową, jakby mógł wten sposób poukładać myśli.

				− Czego ode mnie chcesz? –spytał wreszcie.

				Obcy zachowywał dotej pory kamienną minę, ale teraz jego twarz wyraźnie się odprężyła ibyło jasne, że wcześniej nie miał pewności, jak potoczy się ta rozmowa. Albo kto wyjdzie zniej żywy, gdyby zboczyła namniej cywilizowane tory. 

				− Tylko twojej opinii, że gra jest warta świeczki. Że gdy będziemy wchodzić nanastępny etap, zastanowisz się, czy nie odegrać aktywnej roli. Oczywiście nikt nie jest wstanie przewidzieć, co zdołamy osiągnąć, ale będziemy się starać, atwoje poparcie dużo by dla nas znaczyło. 

				Colivar uniósł brwi.

				− Nie próbuj mi schlebiać –rzucił ponuro. –To trik morati.

				Obcy wzruszył ramionami.

				− Nasza kasta liczy się ztwoimi opiniami. To nie pochlebstwo, tylko szczera prawda.

				− Bo jestem bardziej niszczycielski odinnych?

				− Bo masz większą wiedzę. –Szafirowe oczy błysnęły. –Choć trzymasz ją blisko piersi.

				Colivar głęboko wciągnął powietrze. Wjego piersi mieszkała dusza bestii; czekała wnapięciu. Czy inni Magistrowie czuli się podobnie, jakby zawsze zmagały się wnich dwie połówki: ludzka imroczna –zwierzęca? Amoże uważali, że ich gwałtowne terytorialne popędy to tylko ludzkie emocje, które zbłądziły? Żadnego Magistra nie można było oto spytać; takich spraw nie dyskutowano.

				Zawsze uważał ich ignorancję zasłabość. Ale może właśnie ona otworzy dla nich drzwi wsferze, wktórej jego własna wiedza oprzeszłości je zamknęła.

				− Dobrze. –Sztywno skinął głową. –Gdy wszyscy Magistrowie zgodzą się nataki bieg spraw, gdy zbiorą się razem, by ustalić, jaki rodzaj praw chcą ustanowić, wtedy ja również tam przybędę. –Słaby uśmieszek igrał mu naustach. –Ipostaram się nie pozbawić ich wszystkich życia.

				Obcy skłonił się zszacunkiem.

				− Nie możemy prosić owięcej.

				Iodwrócił się, by odejść –co samo wsobie było najsilniejszą deklaracją intencji, jaką mógł wyrazić Magister. Przecież nie wiedział, czy Colivar nie zaatakuje go odtyłu. Jednak świadomie zaryzykował. Czy kierował nim optymizm, czy naiwność? Amoże jedno idrugie?

				− Zaczekaj –powiedział Colivar. Obcy odwrócił się kuniemu. − Znasz moje imię, ale nie podałeś mi swojego. –Uniósł brew. –Czy to napewno dobry początek współpracy?

				Zimne niebieskie oczy patrzyły naniego uważnie. Wkażdym imieniu –nawet tym, którego używano publicznie –była moc. Aznacznie większą siłę miało imię, gdy zostało wypowiedziane bezpośrednio przez osobę, która je nosiła. Niewielu Magistrów zdobyłoby się nataki gest.

				Udowodnij, jak bardzo zależy ci natym projekcie, pomyślał Colivar. Udowodnij, jak bardzo chcesz go zrealizować. 

				− Ramirus –odparł obcy. –Nazywam się Ramirus.

				Woddali rozległo się krakanie kruków, gdy mężczyzna odwrócił się iruszył wsobie tylko znanym kierunku. Colivar nie zatrzymał go więcej.
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